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Wychodzi cod zien n ie  prócz Ni. dzieli i świąt uro  

czystych. P renum erata  przyjm uje się  w K sięgarni St. 

G.eszkowskiego przy ul Grodzkiej Nr. 117,

Wtorek, 20 Lutego.

Kwartalna przedpłata na Gazetę Krakowska wyno

si ZłB. 4. — Miesięczna Z*p. 6, — Prenumeratę przyj

mują wszystkie Grzęda Pocztowe.

M raków .
Redakcya tla ze ty  Krakow skiej, do swoich Abonentów  

te Galicy i.
Redakcya Gazety K rakow sk ie j , odbierając częste zażalenia z Ga 

licy i , na n ie regu larne ,  tudziez zupełne niedochodzenie Gazety K ra 
kowskiej do rąk A bonentów , mimo z góry opłacanego ab o n e n tu ,  wi* 
dzi się spow o d o w an ą ,  dla prędszego usunięcia n iedogodności, ośw iad
czyć :

1) Wszystkim tym A b o n e n to m , którzy za pośrednictwem Pocz
ty, Gazetę sobie zamowdi i opłacili,  a tejże regularnie lub  zupełnie 
n ieodbierają ,  iż wino- zgłosić się do tego U rzędu Pocztowego, w 
którym Gazeta zamówioną i opłaconą została, — j u ż  to ,  dla z b a d a 
nia przyczyn opoznienią , ju ż  też powzięcia w iadom ośc i ,  dla czego 
ich Gazeta zupełnie niedochodzi, albowiem  Redakcya każdodziennie, 
tyle egzimplarzy Gazety K rakowskićj na Pocztę w K rakow ie  uadsy- 
ł a ,  ile tenże Urząd Pocztow y takowych zamówił.

2) Wszystkim t y m , którzy albo w prost dc Redakcy Gazety 
Krak. cenę abonen tu  nadsełali,  albo też  na przyszłość nadsćłać by 
chcieli, że nadsyłek takowych nieprzyjmuju i w  prost n ieodpieczęto- 
wane Poczcie zwraca, niechcąc abonentów  narazić na znaczne koszta 
p rzesy łk i, które koniecznie nastąpić muszą, jeżel.by Abonenci Gazety 
w prost i pod swym adressem, przez pocztę o d h e r a ć  chcieli, bez u -  
życia pośrednic twa urzędu pocztowego, właściwego Cyrkułu , — na- 

koniec,
3) Redakcya oświadcza, iż Jaki ty|ko abonam ent przyjmuje, k tó 

ry za pośreenictwem urzędu pocztowego w  K rakow ie zamówiony b ę 
dzie. Dla tego wszyscy Ci, którzy w Galicyi Gazetę K rakow ską abo- 
bonow ać zechcą, winni się zgłosić z tćm żądan iem , naprzód  do n a j
b l i ż s z e g o  Urzędu P ocztouego  w swoim C yrku le , a U rząd ten do- 
m ero, za  pośrednictwem U rzędu Pocztowego w Krakowie zam ów io
nych egzem plarzy  dostarczyć m o że ,—  wszelkie inne żądania lis to
w ne w tyrn względzie przyjmowaae nie będą i bez skutku pozostaną.

Kraków d. 16 Lutego 1849 r
Redakcya Gaz. Krak.

£ eectu
W  INiedzielę d o  raz pierwszy od daw nego ju ż  cz asu ,  zg rom a

dziła się Publiczność nie t łu m n ie ,  bvnajmnićj , bo loże puste były— 
pusty też i parkie t,  ale przynajmnićj o ty le ,  że sztuka bez straty o- 
deoraną być irog la!  K tóż  więc zgromadził s ię? ,  kto się za jmować 
poczj na losem Sceny ojczystej ? -  O to pan p rzem ożny! nie z u r o 
dzenia nie licznych w łośc i ,  lub  złotem napełnionych w orów ,— ale 
Publiczność parterowa! — i pokazało s ię ,  że P a r t e r  Scenę u trzy 
mać m o le ,  i . e z  wpływu i pomocy T y c h ,  do których tvle razy z w r ó 
cony głos u c is k u , był głosem w o ł a j ą c e g o  na puszczy.

Ci o mnićj mają, łatwiej się podzielą i chętnie j,  bo t ć i  gorę- 
c ć j ,  głębićj czują , co to je s t  u c i s k . .  „ mało mamy mało wam też 
damy, ale z szczćrego serca *, bo tćz szczerze « aszć j, i pom yślno
ści sceny ojczystćj, a nie jćj P ra g n ie m y ,- n ie  tylko bow iem
z b y t k i e m ,  ale i . p u s z c z e n i e m  się grzćszy, a Scena n a s z a , - t a  
szkoła n a r o d o w a ,  o| uszczoną została -  opuszczoną obok aż nadto 
częstego pattyotyz nu  w  ustach, przy herbatce, l u ^ z . e W r  sIoI.cik u .

W p ra w d z ie ,  usiłowania artystów, l ż e n i e  naw et zabaw, obok 
z ł ć j  w o l i ,  lub h raku  przynajmnićj dob re j ,  na nic się nie zdadzą. 
Widziek*®!* *e ‘ koncer t  wiolonczelisty S ih m id t’a ,  lóż nienapełnił,

dla tego tćż wyznać musimy, że mile Publiczność i z  pewnem u czu 
ciem wdzięczność,' spoglądała na za ję te  dwie, loże p a rk ie to w e , w  dniu  
owego koncertu.

W Niedzielę więc ubiegłą przedstawiono nam lU u jaszka  całe
go św ia ta , sztuka zręcznie i zabawnie o sn o w an a ,  powszechnie się 
też p o d o b a ła ,— całość jć j  oprócz małych parę usterków, w Wysło
w ien iu  których byśmy chętnie zmianę w pow tórzeniu  widzieć chcieli, 
nic s ię  zarzucić nie da.

P. Gołębiowski oddał rolę W u jasz k a ,  z ta lentem który go z n a 
m ionu je ,  od początku do końca w ytrwał w charak te rze ,  aktu  tćż o- 
s ta tm ego ,  ginęły s łow a wśród śmiechu w rzawy, : oklasków par te ru ,  
gesla i p e ru sz e n n  miejsce głosu zastąpiły — trudno  też bvło nie 
śmiać się na widok biednego W ujaszka w  tak dziwacznem  znajdu - 
jącego się po łożen iu ,  i kłopotu wszystkicn kochanków  i kochanek. 
Panna Targowska w  roli Aliny mc ninpozostawiła do życzenia, Ali
na jest  m ło d a ,  zazdrosna ,  pode . rz l iw a ,  za kochana ,  niedowierzająca; 
wszystkie te charaktery w  w łościwem miejscu i w ybornie oddane — 
wyuczenie się ro l i ,  pewność w ru c h a c h ,  gnst w u b io rz e ,  w ła 
ściwa lekkość, a przytem gra cała cak była n a tu ra ln ą ,  tak bez wy
muszenia , że ła tw o  prześliśmy w  złudzenie . —  Z łu d z e n ie , jest to  
s z c z y t  gry , dla tego tez pannie T a r g c w s k ić j , jeże li  tą  drogą pmdzie 
przepowiadam y św ie tną  przyszłość? Gra panny Targowskiej i tak ju ż  
tyle za jm u jąc a ,  mogłaLy się była jeszcze w ybiltuć i,  gdyby P. B o r 
kowski przyjął był w zamian rolę Adolfa, bo Adolf był tak zimnym 
tak pomieszanym, że prawdz wie dziwnem nań patrzeliśmy okiem....

Gra Pani Hoffman w  roi. Józia  p so tn ik a ,  b y ła 1 doskonalą  —  a r 
tystka ta wszelkie role z niesłychaną ła tw ością sobie przyswaja i 
przejmuje s ię ; nic nie szkoda ,  ty lko ,  że ubiór w  J óz u zdradzał nam 
J ó z ię .— Nakoniec gra Pani K rzyżanow sk ie j ,  rów nież  wiele dla sce
ny naszej obiecuje. Sztuka dosyć późno się przeciągnęła. P u b l i 
czność rozeszła się perna pustego śm.ecbu i w e s o ła , na ulicy je sz 
cze zdawało nam się że widzimy wracających z R edu ty ,  i po raz 
pierwszy przypomnieliśmy s o b ie , że to są i kończą się Z apusty .

Dziś podobno taż sama sztuka powierzoną będzie.

Powodowany uczuci m w dzięczności,  podpisany ma sobie za 
święty o b ow iązek ,  złożyć nin,ejszem publiczne ,  jak  najtkliwsze p o 
dziękowanie W . Dr. D embosz Fizykowi O k ręg o w em u , który g łębo 
ką znajomości? swćj sz tuk i ,  połączonej i  zupełnie bez in teresow ną i 
nieocenioną troskliwością , wyprowadził go z ciężkiej i co chwila gro- 
żącćj śmiercią choroby. Podpisany sądzi le ż ,  że tym sposobem przy
sługuje się cierpiącćj ludzkości ,  wskazując jej komu po Bogu może 
poruczye swe życie i zdrowie.

Alwernia d. 1 Lutego  1849 r.

P a w e ł  Golian.

W iadom ości JRoHMycismc*

A u s t r y a .
Lwów  15 S tyc zn ia .  Dziennik „ P o lsk a *  z 9 Lntegc zawićra 

szczegóły przyjęcia deputacyi mieszkańców i obywateli Galicyi w y p ra 
wionej 4p 1 om unca  z powinszowaniem  wstąpienia na tron N a jja— 
śnićjgzemu dziś panującemu Monarsze Franciszkowi Józe ow i I, De- 
p a tacy t  stanę!? w  O łom uńcu  d, 14 Stycznia- W  dniu 15 zgłosiła się



«1« audyencyi u Cesarza — która jćj też na dzień 16 na godzinę w pó ł 
do dziewiątej z rana, wyznaczoną została.

W  dniu i godzinie wyznaczonej, Cesarz raczył przyjąć depu ta -  
cyą galicyjską, w  sali audyencyonalnej. —■ Sam, bez św iadków! X. 
K a r o l  J a b ł o n o w s k i, odczytał Monarsze głosem uroczystmn i  w zruszo
nym adres, którego osnowa jest znaną. N. Pan wysłuchawszy, r a 
czył odpow iedzieć  co następuje:

„ D ziękuje Panom za wyraz lojalnych chęci, które mi wynurzy
l i ś c i e . . .  a k tó r e ,  —  ze szczególnym zadowoleniem w  pamięci 
zachowam."

„ K ażdy lud, każda narodow ość państw a mojego, równic mnie 
„ blisko obchodzi. “

* Sw obodne  rozwijanie się właściwej każdem u szczepowi n a ro 
dowości —  znajdzie we mnie zaw sze  podporę!  Chcę być p rzeko 
n a n y m ,  źe  wierność i poświęcenie się Galicyanów dla in teresów  
„m ojego  państwa w  ogóle, s tw ie rdzone  będą niezachwianie w w sze l -  
„ kich okolicznościach; osobliwie tćż w dzisiejszej trudnej epoce — 
„ ra c h u ję  na pow szechny i czynny ob jaw  takich usposob ień ."

Najjaśniejszy Pan raczył następnie przed uw oln ien iem  deputa- 
cyi, rozmawiać poszczególnie prawie z wszystkimi jej członkami.

Po audyencyi u  N. Pana, deputacya miała szczęście być przed
s taw ioną  dosto jnem u Ojcu Monarchy, Jego Cesarzowiczowskićj Mo
ści, arcyksięciu Franciszkow i K arolowi, i złożywszy Mu hołd w in n e 
go uszanowania, przyjętą była jak najuprżejrniśj i jak najłaskawićj.

Tego samego dnia, członkowie dcputacyi — mieli zaszczyt być
przypuszonymi do s to łu  Cesarskiego.

W  dniach nas tępnych , członkowie deputacyi,  mieli sposobność 
zniesienia się w interesach prówincyi naszej z głównymi członkami 
obecnego miuisteryum, znajdującymi się bądź w W iśd n iu ,  bądź w 
K ro m ie ry żu ;  — a przyjęci wszędzie uprzejmie —  wysłuchani pod k aż
dym względem z ochoczoscią , której zaprzeczyć t r u d n o — wrócili do 
k ra ju  p r z e k o n a n i , — że w  imieniu rejzty o b y w a te l i— dopełnili w ło 
żonego na siebie obowiązku , sumiennie i nie hez skutku.

N i e m c y .
K orespondent P. C. F rankfurtski pospiesza d. 5 Lutego z do 

niesieniem do pruskiej Reform y o hezwzględnćm  przyjęciu systemu 
co do państwa związkowego w wydziale konstytucyjnym , gdzie się 
toczyły rozpraw y nad §§. 1 2 3, poprzedzające pow tórne odczytanie
całego trak ta tu  w izbie. Przezorniejsi i mniej nam iętni członkowie
wydziału  wnosili popraw kę : 1) „co do s tosunków  z Austryą i Szlez- 
w ig-H olsztynem  odraczają się paragrafy na później; 2) zjednoczenie 
niemieckiego kp»ju z n ie -n iem ieck im  nie może czynić uszczerbku 
p ra w o m  i obowiązkom niemieckiego k r a ju ; *  ale głos dw óch  trze
cich części przeciwnych przeważył; co referentowi podało sposobność 
wynurzyć się z pewnym rodzajem  radości wyłączenia Austryi z przy 
m ierzą  społecznego Niemcom.

Nie uwodząc się sentymentalną polityką n a ro d o w o śc i , godzi się 
posłuchać co zbor konstytucyjnej monarchii i religijnej swobody Mni- 
chowski w  podaniu otwarłem swojem do Jego Kr. Mości Bawarskiej 
w tej mierze wyraził. „Tryb sprawy austryackićj w Frankfurcie n a 
pełnił nas o b a w ą ,  boleścią i gniewem. Z a m y la ją  tam przysądzić 
Niemiec koronę P r u s o m , a wyłączyć szczep pierw szy potężniejszy i 
s ta rożytne  gniazdo rzeszy niemieckiej.  Zgromadzenie hankfurtskie 
tym sposobem rozdziera i ro z d w a ja ,  miasto jednoczyć N iem ce, i 
wystawia je  na wolę albo łup  potężnych mocarstw ośc iennych , o -  
gołocone z zasobów i ochrony sąsiedzkiej. Rozdarcie Niemiec na 
Prusy i Austryę rozdziera całą przyszłość n aszą ,  i obnaża ścieśnione 
granice nasze od Konstancyi i Bazylei, po same Karpaty; nasze g ó 
rzyste tw ie rdze :  Y ora lberg ,  Tyrol Salzburg ,  S ty rya ,  Czechy popa
dną w  ręce endze ,  nasze kolonie w wschodnich krajach spełzną, 
nasz udział w handlu Dunajem i na m orzu  Adryutyckićm przepadł,  
a cała oświata ducha niemieckiego dla braci bratobójczo odcięta zni 
knęła. R ozdw ojen iem  tein straciłyby Niemcy trzecią część ludu s w e 
go i w o jska ;  Austrya stanęłaby przeważnie państwem sławiańskiem, 
i odosobniła się z czasem jak  S zw ajcarya ,  Belgia i H o landya ,  a o -  
biecana wolność n iem iecka ,  bezsilna, uległaby przygodom przyszło
ści. Nie dosyć na tem , minąć Austryę znaczy niesnaski mnożyć mię
dzy północą a południem Niemiec. B a w a r y a , ów trzeci klejnot r ze 
szy, sąsiad najbliższy Austryi ucierpiałaby niesłychanie. Oderwawszy 
Marchyę a u s try a ck ą ,  stoi Baw arya w zamknięciu , a od w schodu 
"wystawiona na dzieła o b c e ; nie trzymając się Austryi stoi o tw orem  
i  bojowiskiem dla F ran cy i ,  żywotny puls je j handlu Dunajem p o d 
wiązany od W schodu  , a na  północy słabsza co do ludności u leg ła
b y  przegłosom na Sejmie niemieckim. A co nam w szczególności

stanie się , to czeka wszystkie mało Niemieckie kraje. Naród też 
niemiecki nie na to dał zastępcom swoim pełnom ocnictw o do F ra n k 
f u r tu ,  ażeby szczep pobratymczy z dw unastu  milionów sprzymierzy- 
cieli jednego państw a, który od lat tylu p ia s tow ał  cesarską koronę, 
koronę Karola Wielkiego wyłączyć z zw iązku odmłodnionćj ojczy
zny, lub go dła formy konstytucyjnśj zmusić do wystąpienia. W a 
sza zatem Królewska M ość ,  Panie nasz miłościwy przyczyń się itd. 
Przyjęto na zborze powszechnym d. 25 Stycznia 1849.

F ra n k fu r t  6 L utego. Pruski poseł do L ondynu ,  bawiący od 
niejakiegoś czasu tu w  F rank fu rc ie ,  dla wyrozumienia Władzy cen
tralnej względem spraw  Szłezwig holsztyńskich , wyjeżdża ztąd na 
miejsce swego pow ołan ia ,  gdzie będzie zastępował w ładzę cen tra lną  
przy ugodacb z Danią. Instrukcye mu dane tchną duchem poKoju, 
k tórego władza centralna pragnie, je d n ak  bez uwłoczenia interesom 
księstw i pow adze Niemiec. W  poleceniu ma domawiać się n ieza -  
wisłćj udzielności księstwa Szlezwidzkiego w ścisłcm i n ie ro z e rw a -  
nem połączeniu z Holsztynem. Osiągniona co do tego w arunku  zgo
d a , ułatwi wszelkie inne przeszkody ku po jednaniu ,  zwłaszcza że 
materyalne interesa nie dozwalają rozpoczęcia na nowo kroków  n ie
przyjacielskich, a stosunki domowe tak są nap ię tę ,  źe chociażby j 
do stanowczej zgody nie przyszło, zawieszenie broni będzie trw ało .

A kw izg ra n  30 S tyczn ia . W czoraj złożono tu następujący 
adres do podpisu: Wysokie zgromagzonie sejmowe! Niemcy, dążą do
odzyskania jedności politycznśj, którą z religijną jednością utraciły.— 
Samo wysokie Zgromadzenie obrane  przez lud z svszystkich niemiec
kich k rajów  za przyzwoleniem książąt jes t  wstępem do tego zjedno
czenia; wybór najwyższego zw ierzchnika uwieńczy ca łe  dzieło; a ten 
wybór należy do wszystkich niemieckich plemion, do niemieckiego lu 
du. Przeto my obywatele starożytnego cesarsKiego miasta Akwisgra- 
nu ośw iadczam y nasze zd an ie ,  że żadne z niemieckich bratnich ple
mion nie może być wyłączone od tego wyboru, a lem mniej Austryi,  
która niemal przez sześćset lat daw ała  Niemcom C e sa rz ó w ,  w yprze
dzała ich walecznie w wojnie i pokoju, i w iernie t rzym ała  ich s t ro 
nę; a więc tylko bezpośredniem i powszechńem głosow aniem  całego 
niemieckiego ludu może hyc obranym Cesarz niemiecki,

Akwisgran, w dniu „Karola Wielkiego* roku  1*849.
Saksonia  29 Styczn ia . N iewysłowiooe powody dla których mi- 

nisteryum wystąpić chciało, wyjaśnia poniekąd artykuł w gazecie augsb. 
opisujący stan i położenie Saksonii. Rzecz główniejszą w trfeśei tu  
zamieszczamy. Rzeczy tak stały, że albo nimisterytim miało rozw ią
zać stany, ałbo stany rozw iązać ministeryum; a ocalić się tern tylko 
mogło, gdyby się zdało na łaskę i wolę przemożnćj na sejmie party i 
nie kon&tytueyjno-demokralycznśj, ale pó prostu r  epuhlikańskiój,  pod
kopującej całą posadę konstytucyjną. Ten trzeci sposób , znaczyłby 
uchwalić rozwiązanie wszelkich węzłów państwa Saksonii, a m iniste
ryum gdzie Braun i Pfordten zasiada do lego ręki podać niemogło. 
Jeszcze p. Braun je s l  ehw iew ny ,  ale 'p. Pfordlen niezłomny i stały, 
dla tego też na n iego spadła cala nienawiść dem okra tów  naszych, a 
co większa bez najmniejszego zastępu, bo partya na rodow a ujęła mu 
swojej pomocy, urażona, że nie chciał w izbach przyzwolić na bez
względne ogłoszenie praw niemieckich; a slronnioy zaś prawa, s w o 
body i porządku, skromni jak  zawsze b y w a ,  nieczynni w  odwodzie 
się trzymali W  takiem położeniu rzeczy po trzeba  było lub rozw ią
zać stany, i wystawić siebie i kraj na obrobione w duchu demokra- 
tówumysły ludu w całym k ró le s tw ie ,  albo samym m inistrom ustąpić
0 co tśź  ministeryum proźbę do króla podało, przeczuł je d n ak  na
ród co go czekało; skład nowego m in is te ryum  byłby powstał albo w 
duebu Joseph-Scbafrath partyi dem okra tów , coby zagroziło obaleniem 
całego składu państw a, albo przyszłoby hyło do steru ministeryum 
Garloyitz coś nakształt B randenburg  w Prusiech, a to powściągnęło
by i ukróciło wszelkie zapędy liberalistów. Pierwszy skład przera
ził wszystkich konstytucyonistów i szezerych pa t ryo tów ; drugi p rze
ją ł  do żywego strachem radykalistów. Zląd tedy owa trw oga wza
jemna całego kraju, na odgłos ustępu ministra Pfordten; ztąd też i 
ta radość gdy pozostał. Korzyść ztąd ta będzie, źe partye przyzwo- 
it»zy tryb w pnstępowaniu  na przyszłość zacnowają.

W ł o c h y *

W enecya  28 S tyczn ia . Uwielbiany patryota włoski z duszą 
s ławiańską, ledwo wrócił z poselstwa swego w  P aryżu ,  wybrała go 
Wenecya tryumwirern w miejsce G raz ian iego , i teraz spraw uje  rza 
dy wespół z Maninim i Coyedalis. W  miejsce zaś Tomasea za w ie -  
rzytelniono te raz  przy rzeczypospolitćj francuzkićj W alentego Pasini,
1 udzielono mu oraz p e ł n o m o c n i c t w o  zastępowania Weneoyi M-kói*-



gresie Bruxelskirn. — Pokoju jakim  się tera? cieszy,  użyła W e n e 
c ja  na naukę młodych oficerów , s p o s o b ie  ich do a r ly le ry i , w yzna
czyła lokal w gmachu technicznym , i wyznaczyła profesorów n i e 

gdyś padewskich z wydziału matematycznego. — Wkrótce In aj;) ' i ę  
tu rozpocząć wybory posłów do zgromadzenia narodow ego , i l i c z ą  

już  zapisanych w yborców  32,255  jak powiadają, O liczbę nie ch o 
dzi; ale los miasta w ich ręku.

H i s z p a u i a .
M.jdn/d, 22  S tyczn ia . Z Kalalor nadchodzą coraz lepsze dla 

rządu wiadomości. P rowincye Leryda i Tarragona wolne ju ż  od 
band karlistowskieb zupełnie. Dwaj głowni ich dowóuzcy Pepil i 
Benita L luis ,  poddali' się wraz z swemi hufcami rządowi królowej 
dobrow olnie .  W  orszaku  samego Benita Lluis znajdowało się 40 o- 
ficerów. Naczelny wódz mniemanej karlistowskiój armii ścigany 
przez wojska królow ej,  udał się w pospiesznych marszach w n iedo
stępne prawie Monseny. Jen. Concba wyruszył d. 13 1) m z Wich, 
dla obsaczenia i następnego ścigania Gabrery w dzikich gnrzystn- 
ściach Monsenu.

Rownego nieledwie doznały już  losu przybyli z Francyi do N a 
warry i w baskijskie pogórza Karliśri.  Niezostawili prawie śladu 
po sob ie ,  większa iel; część ukrywa się wszakże prawdopodobuie w 
jaskiniach i ja rach  wysoczyn Nawaryjskieh , nieśmiejąu zejść na do
liny i  obawy popadnięcia w ręce sainychże m ieszkańców, a nas tę
pnego wydania wojsku królewskiemu.

A xi> e r y  k a.
Nowy-Yorh 10Stycznia, Dwie arcyważne sprawy zajmują k o n 

g res ,  spraw a niewolnicza i urządzenie prowincyi nabytych. Wydział 
tak zwany zieinniczy przełożył projekt konslyturyi dla nowo naby
tych prowincyi na Mexyku. W szesnastu oddziałach traktuje  cały 
skład rz ą d u ,  oddaje go w ręce w ybiera lnem u co cztery łat guberna
to r o w i ,  a co pięć lat sek re ta rzow i p ań s tw a ,  obok senatu iłożonego 
najwięcej z dziewięciu, i przynajmniej ośmnastu członków izby r e 
prezentacyjnej. Kongres w ten sposób zebrany, se jm ow ać będzie uą |-  
dłużćj dni 60; a pićrwszą razą dni sto Projekt odmawia prawo w y
borów Indyanom  i B a rw nym , ale przytem odrzuca wszelką s łuże
bność i n iewolnictwo w  obręb ie  nowego lerytoryum , na mocy o r -  
ilonaiisów z 13 l ipca 1787 roku. Granicę wschodnią wyznaozai n o
wemu pańs tw u  rzeki Arkansas i R c d r iy e r , jako tćż 23 stopień d łu 
gości od W ash in g to n u ,  zachowując zachodnią tę samą jaka icst p o -  
tąd. —  Równocześnie z tym projektem wniesiono i drugi projekt po
miaru i zaludnienia Kalifornii. Wyznacza roztrząśnienie tytułu pra- 
wnćj posiadłości,  ogłasza dla każdego przybylca bez różnicy płci by- 
je białego po 160 akrów  ziemi a dla dziecka po 80, pod w arunkiem  
j e d n a k ,  że ją  przynajmniej trzy lata upraw iać  będz ie ,  a do r. 1851 
wyznacza lermin tego uwzględnienia dla przybywających; lecz z pod 
podziału darów  wyłącza p l  a c e r e s ,  to jes t wszelkie kopalnie złota 
i kruszczów, zostawiając je  własnością Stanów' zjednoczonych, n a to 
miast przeznacza na pierwszy zasiłek dla przychodniów 90,000 do la
rów. — Spodzićwają s i ę , że projekt ten d o jd z ie , zw ła sz cza , że kwe- 
stya niewolnictwa ju ż  teraz nie tyle co dawnićj razi. P raw odaw stw o  
N ow n-Y orsk ie  wyrzekło już w tym względzie bardzo z um ia rkow a
niem ; a południowe prowincye zdały się na wyrok kompromisarski 
M is s n r i ; co ju ż  wielkie zbliżenie zapowiada. — Zresztą kongres zbyt 
nie zalecił się z pilności.

Londyn  6 Lutego. Izhę prawodaw czą w Kanadzie otwoizył 
d. 18 stycznia generał guberna to r  m ową s to so w n ą ,  w której w y m ie 
nił łaski i postanowienia królowćj ku dobru  lej osady. K ró lowa 
ułaskawia wszystkich, którzy z powstania w  latach 1837 i 1838 j e 
szcze karze ulegają ; i znosi wszelkie ograniczenia wzbraniające w o l
nego używania języka francuzkiego. Władzom prowincyjnym przy
zwala niezawisłości w administracyi poczt, i przygotowania poczynić 
nakazała do zbudowania kolei żelaznej między Halifax i ( juebek .  — 
Poleca uzupełnienie funduszów na skończenie kanału ś. W awrzyńca, 
i zapowiada zapomogę do utrzymania szkółek elementarnych kosztem 
rządu.

N ow o-Y orksk ie  wiadomości na Londyn po d .2 3  stycznia, z sa
mego kongresu mało co przynoszą. S praw a n iewohurza i Kalifornia 
były dzienne śpiewy, ale niedopatrzyć w nich końca. K o n w e n t  p o 
łudnia przyjął manifest Całhouna wymierzony na anli-u iewolniczą p o 
litykę S tanów  północnych. W ażniejszóm, a przynajmniej, że ma coś 
stanowczego, jes t  kontrakt zawarty do budowania kolei żelaznej od 
m orza do morza w Panamie. Kontrahenci są pp. .w a l , S te 
phen* i Channay z N ow ego-Y orku  połączeni w  kompanię firmy: „k o 

lej Panam c * Rząd dodaje po 250,000 doi. roczn.e przez 20 la t ;  n 
kolej do 3ch lat ma być ukończona.

Taż sama poczta Now o-Y orska z 23 stycznia przynosi i w iado
mość z M exyku, mało jednak pocieszającą tego, kto sądzi ,  że siły 
w kongru-sach. Powszechne tam panuje rozprzężenie ,  a dzienniki 
pczepebiione są doniesieniam m orderstw  i rabunków  w biały dzień 
i śród miasta. Głowa rozmarzona bogactwem w sąsiedniej Kalilor- 
ni i ,  upatru je wrn wszystkićm co się błyszczy tylko sanie złoJ,o: pełno 
zatem namnożyło się fałszywej monety srebrnćj i złotej. Kongres 
zgromadził s ię ,  ale nikt wierzyć me clice, by do 1 lu tego co u r a 
dził, bo jeszcze  nie wszyscy pop rzybyw ali , a potem i ci co s ą ,  na 
ferye odjeżdżają. Izba zatćm deputowanych uchwaliła su row e ro z 
porządzenia przeciw  wydalającym się bez urlopu. A przylćm wszj'- 
stkiern jeszcze i niedostatek pieniężny.

Yenezuela przesyła wiadomości zwycięzkie konstytucyjnej par— 
lyi rządowej. Marukaibo poduało się 23 grudnia generałowi M ona-  
g a s ; znękane głodem opuścić to miasto musiały wojska geuer. Paez. 
■-'Ześć statków strzegących miasto oa  morza przytem zniszczyć miano

M i l e n i e  prawdziwe.
Bogaty Lord T  . .  posiadający wielkie dobra w zachodniej 

Anglii oddalił nagłe ze służby mbooego człow ieka umieniem W il
liama, który b i ł  u niego ogrodnikiem. Z a przyczynę tego od
dalenia tiaznączono, że córka L ord a , piękna siedemnastoletnia 

jedvr1aczka, przyjazrićm na m łodego W illiam a spoglądała okiem. 

D om ysły te zdaw ały się nabierać więcej prawdopodobieństwa, 
ponieważ panienka stale wzbraniała się oddać sw oją rękę ma
jętnemu Lo-dow f B . . mającmmi dobra w sąsiedztw ie jej oj
ca, któremu już odtfawna przeznaczona była. Rozdrażniony tyro 
uporem ojciec, um yślił oddać ją pod dozór do jednego klaszto
ru. w e Francyi, g d z i“by łajt d ług' zostaw ała pókiby j ą  c z a s  

do jego życzeń nie sk łon ił.

W ybrali się wdroge do Francyi, lecz w sfjm dziea ich o a -  
jazdu, znaleziono Lorda B . . ,  któremu panienka od m ów iła , 
zamordowanego w lasku dzielącym dobra jego  od Lorda T  ..(* )

Przy zamordowanym znaleziono zegarek i k ieskę, hyło to 
\\ ięc dowodem że uje chęć zysku pow odow ała zabójcą. C ała  

okolica bvła w  poruszeniu, aby w yśledzić winnego; p rzyrzeczo- 
no wielkie nagrody za odkrycie go , i w iele osób imano w  podej
rzeniu, najbardziej zaś m łodego ogrodnika, a pozornie przeciw  

niemu dowody nie malej były w agi. N ó ż , który znalezione  

przy zabitym, by 1 w łasnością W illiam a, to sam przyznał, lec® 
utrąy my w a ł, że go zgubił przed niejakim czasem Znaną była  
jego  nienawiść ku zamordowanemu L ordow i, którą nie raz w y 
nurzył, a nawet dzień przed znalezien:em tabneg-o, gdy tenże  

przejeżdżał konno, W ill.am  m ów ił do stojącego z nim razem  
u drzwi sąsiada: »T ego człow ieka z głębi duszy nienawidzę, 
Jedzie tera® na hulankę. Nie dziwiłoby to mię wcate, gdybym  

usłyszał o jakiem nieszczęściu, które mu lada azien w ydarzyć  

się nioże.« Inny św iadek, co dawniej wraz z W illiamem s łu ż y ł  
u Lorda T ... zeznał, że raz Lord B uderzył m łodego W illi
ama, za co ten odgrażał się, mówiąc: >>Mam ja moje p rzy ezy -  

ny żem ge zaraz dobrze nie zbił, ale przyjdzie czas, żc on m» 

za to d .ogo zapłaci.«.
Okazało się także, iż wieczorem przed nocą, w  której za

bójstwo spełniene zostało, widziano W illiam a, ńa drodze prowa

dzącej ao lasku, że nazajutrz z rana w sam ym że lasku zesz

ło  się było * dwóch najemników, idących na robotę, a to

(*) Ten nieszczęśbwy pchnięty był kilkakrotnie w piersi a przy 
nim leżał n ó ż ,  w ed ług  wszelkiego podobieństwa narzędzie, k tó rem 
spełniono zabójstwo.



nie bardzo daleko od m iejsca , w k torem znaleziono zabitego. 
U w ażali oni, że  ręka jeg o  i suknia były krw ią zbroczone, lecz  

on to mienił skutkiem płynienia krwi z nosa. Obadwaj ci lu 
dzie postrzegli na nim znaki pomięsznnia i roztargnienia, a je 
den z nich zapytał go  czy nie w ydarzył mu się jaki przypa
dek niepomyślny? na co odpowiedział W illiam: »N ie.... i cóżby 
mi się miało wydareyć.?«

W illiam po opuszczeniu służby u Lorda T . . .  najął sobie 

chatkę, w  której m ieszkał samotnie. —  W szed łszy  tam urzę
dnicy sądowi, aby go a resztow ać, znaleźli łóżk o  jego posłane 
i widać było, że w niem nie spał. S iedzia ł zatopiony w myślach 

i smutny: suknia jego  nie była odmienioną i ślady krwi na 

niej postrzeżonono, co on objaśnił podobnież jak pierwej ro

botnikom.
Pow szechna litość nad tym nieszczęśliw ym  zajęła nm ysły  

wszystkich w sądzie obecnych. Powierzchowność jego  była 
bardzo łagodną i ujmującą, a mnóstwo ludzi znających g o , przy
znaw ało mu dobroć charakteru, ludzkość i szlachetność, nic atoli 
nie zdaw ało się zbijać dowodów świadczących przeciwko nie
mu. Pytano go  szczególnie gdzie noc przepędził? dodając, iż 

od tej jedynie okoliczności zaw isła  jeg o  w olność, lub potępie
nie. Na to pytanie nie chciał dać żadnej odpowiedzi, a po
mimo zaklinania się j e g o ,  iż je s t  niewinnym, św iadczyły przeciw  
niemu tak mocne dow ody, że  go  uznano winnym zabójstwa 

i skazano na karę prawem przepisaną. Z niósł ją  z chrześci- 

ańską stałością i poddaniem się, utrzymując najmocniej aż do 

sam ego zgonu, że  zupełnie nic nie w ie  o zbrodni, za którą śmierć 

ponosi.
Jak straszne było położenie tego m łodego człow ieka! J e 

dno słow o byłoby okazało niewinność jeg o  i uwolniło go  od 
haniebnej śmierci, ale to słow o splamiłoby na zaw sze dobrą s ła 
w ę tej, którą nad życie i honor kochał; w ystaw iłoby ją na 

w ściek łość obrażonego ojca, którego gw ałtow ność kazała się 

najsmutniejszych skutków obawiać. T e  to uw agi sk łoniły  szla
chetnego młodzieńca do zatarcia w  piersiach swoich tajemnicy, 
której odkrycie m ogło ocalić dui jego .

N ieszczęśliw a, niewinna przyczyna śmierci W illiam a, cór
ka Lorda T ... nie odebrała prawie żadnego ukształcenia przez 

skąpstwo i z łe  obchodzenie się jej ojca. Ż y w e  uczucia były 

jej wrodzone. W illiam  był przystojny i lepiej wychow any niż 

zw yk li ludzie jego  stanu. Lord B ... , któremu ta młoda pa
nienka przeznaczoną b y ła , nie miał żadnych pociągających przy
miotów, a przy rozw iązłych obyczajach, był od nićj wiele star

szym . Przyw iązanie do W illiama w zrastało w  jćj sercu razem 

z niechęcią dla tamtego i uniosło młody um ysł dziewicy tak 

dalece, iż przysięgła  W illiam ow i św ięcie, że nigdy żoną inne

go  nie zostanie.
W  nocy, w  której Lord B ... zamordowanym został, z o -  

zw oliła  ona na schadzką w ojcowskim ogrodzie, do którego  

W iliam  miał klucz. W iedziała o tem służąca, która jej do 
Francyi tow arzyszyć miała. Nie zaszło tam wprawdzie nic ta
k iego  , coby skromne lica zarumienić m ogło ; lecz biedny W il

liam w iedział aż nadto dobrze, w jakim sposobie okoliczność 

ta w ydaw ałaby się światu, a osobliwie ojcu jego kochanki. 
Kochankowie bawili razem aż do ostatniej chwili, a poruszenie 
z  jakim W illiam żegn ał się w  przeczuciu, iż to już wiecznem  

będzie pożegnaniem; sprawiło mu płynienie krw i, którą suknie 

je g o , w  tak podejrzany sposób były zbroczone; również skut
kiem w zruszenia przy rozstaniu, było pomieszanie, które wzięto  

lękiiw ość duszy, poczuwającej §ię do zbrodni.

Truduo opisać uczucia biednej Miss T . . . , kiedy za późno 
jnż dowiedziała się o smutnym losie sw ego  kochanka. Na k il
ka dni przed odebraniem tej okropnej wiadomości, nagła śmierć 
jej ojca usunęła jedyną zaw adę, która zaślubieniu j e j  % W illi
amem przeszkadzała. N ie m ogła znieść tego ciosu i wpadła  
w  niebezpieczną chorbę; lecz chociaż już stała nad grobem, n a j-  

pierwszem było jej staraniem oczyścić pamiątkę n ieszczęśliw ego  

kochanka. Natychmiast pod przysięgą zeznała i kazała przy 
świadkach napisać, że W illiam  owej fatalnej nocy od jedena
stej godziny wieczorem , do czwartej z rana, znajdował się u 

niej; dowiedzioną zaś było rzeczą, że tylko w tym czasie za
bójstwo spełnione być m ogło. T o oświadczenie publicznie o g ło 
szone, usprawiedliwiło nieszczęśliw ego młodzieńca; lubo niejedni 
jeszcze  powątpiewali o jego  niewinności, zw łaszcza gdy czas mi
ja ł, a prawdziwy zabójca wyśledzonym  nie został.

Przęsło lat sześć minęło, gdy powien szlachcic z miasta, 
w' blizkości którego zabito Lorda B ... przejeżdżając w odleglej
sze okolice A nglii, zatrzym ał się na nocleg w  jednej eberży na 

drodze. Pokój, w którym nocow ał, cienką tylko ścianą prze
dzielony był od drugiego zajętego przez innego gościa. Około 

północy obudził się i u słysza ł jak j e gc sąsiad pośród straszne
go zaklinania się mruczał te słow a; »Tak, tak, to jest to sa

mo miejsce, tu, tu. —  Nie mów mi o piekle, B ... za słu ży ł na 
śmierć, & to nigdy w yjaw ić się nie inoże!«

S ło w a  te przekonały słuchającego, iż nieznajomy sąsiad 

jego  był prawdziwym  zabójcą Lorda B ... —  Po cichu więc z e 

szed ł ze schodów, obudził kilka służących i zalecił im, aby tego  

obcego nie w ypuszczali z domu, dopoki on nie wróci, sam zaś 

udał się natychmiast do miejscowej policyi i tam sw oje podej
rzenia objawił. Natychmiast aresztowano nieznajom ego i Oska
rżono go  o zabójstwo Lorda B ... Przestraszony i niepojmując 
jakim sposobem uczynek jeg o  mógł w yjaw ionym  zostać, przy

znał się w pierw szej chwili zalęknienia. B y ł on, jak się zd a-  

w uło kommissantem kilku domów handlowych w Londynie. —  
Lord B ... często byw ał w stolicy , tani poznał i uw iódł żonę 
tego cz ło w iek a , kobietę bardzo piękną, którą mąż kochał tak 

mocno, iż byłby jej przebaczył i przyjął ją na powrót ju ż  po 

ucieczce jej od niego, ale ona niechciała powrócić, i wkrótce  

oddaliła się z Londynu, odtąd o jej pobycie żadnej już niemógł 

pow ziąść wiadomości. ,
N ienaw iść jeg o  ku Lordowi B . . rów nała się m iło śc i, ja 

ką pałał dla sw ej żony, a przecież nie w iedział sposobu, j a -  
kimby zemstę sw oją zapełnić zd o ła ł;  bo chociaż sam aż nadto 
przekonanym był o uwiedzeniu sw ej żony przez Lorda B ... 
nie był jednak w stanie, z łożyć na to w sądzie dowodów.

Na nieszczęście ten obrażony małżonek znajdow ał się w  
tej samej oberży, gdzie Lord B ... w tow arzystw ie innych o -  
sób, w ieczerzał tej nocy , która była ostatnią w  jeg o  życiu. 
S ły s z a ł ,  jak jeden z posługaczy uczynił tę u w a g ę , że zabiłby 
był na miejscu Lorda B ..., lecz wydarzająca się snosobność 
nasyeenia sw ej zemsty bez poddania się w podejrzenie tę pie
kielną myśl mu podała. Poniew aż często późno w noc jeździł 
i tego wieczora nie zam awiał jeszcze dla siebie noclegu, od
jazd jego  przeto nie m ógł ściągnąć niczyjej uw agi. Okolę dzie
siątej opuścił oberżę i w lesie czekał na sw oją ofiarę.

Zeznanie to ibyło w każdym w zględzie tak jasne i dosta
teczne, że zbrodnia jeg o  niepodpadała już żadnej wątpliwości. 
Uznano go winnym i ukarano go śmiercią. Z daw ało s i ę , że 
kochanka nieszczęśliw ego W iliama przeżyła go  na to jedynie  
aby się dowiedzieć o jego  zupełnem usprawiedliwieniu. Z dro- 
w ie jej skołatane boleścią nad nieszczęśliwym  jego losem , juź 
dogoryw ało, i w tydzień po wykonaniu wyroku śmierci praw - 
dziw ego zabójcy zakończyła smutne sw e życie.

R e d a k t o r  s f ż y c h i .


